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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW tACZCIE S ię  J

Międzynarodówka Miast
Międzynarodowy K >ię;es Miast trwał 

przeszło dwa tygodnie. W łaściwe obrady 
odbywały się w Paryżu w ciągu trzech dni, 
ale liczne wycieczki, mające na celu zwie­
dzanie instytucji miejskich i tworzonych 
przez miasta lub z ich pomocą Kol on j i 
mieszkaniowych, poprowadziły członków  
Kongresu nietvlko w ck.di Parvża, ale 
do Reims, do Lyonu i do  Grenobli.

Krytyka organizacji Zjazdu, który pod 
względem liczebności znakomicie przerósł 
oczekiwania organizatorów, jest niezmier­
nie ła.hva.

Omawianie temató v trudnych, które 
znajdowały się ha porządku dziennym Zja­
zdu (polityka gruntowa miast w związku 
ze sprawę mieszkańicwą i organizacja ad­
ministracyjna wielkich 'skupień miejskich), 
na posiedzeniach plenarnych, 'bez pracy ko­
misyjnej, nie m ogło doprowadzić do wnios­
ków, ani nawet do uchwał o charakterze 
dezyderatów.

To też Prezydjum Zjazdu z góry się 
zastrzegło przeciwko głosowaniu nad teza­
mi, które wynikały ze zgłoszonych na Zjazd 
referatów.

W związku z tern zainteresowanie po­
siedzeniami Zjazdu było niewielkie, a su­
maryczna dyskusja, utrudniona konieczno­
ścią przekładu (językami Zjazdu były fran­
cuski i angieUcki), robiła wrażenie sztuez- j 
nie skróconej lub zdławionej.

Pomimo <o ' jazd 1925 -. w dzuja n tc j 
Międzynarodówki miast stanowić będzie 
niewątpliwie moment wielkiej wagi, a każ­
demu z uczestników, który chciał patrzeć 
i słuchać, przyniósł niezmiernie wiele ko-

Referaty 'poszczególnych krajów na te­
maty porządku dziennego Zjazdu, których 
znaczną część, wydrukowaną na koszt or­
ganizacji krajowych, rozdano ucz«tn,kom , 
pozwalają na wyrobienie sobie dokładnego 
pojęcia o sianie spraw zasadniczy , wpły­
wających na rozwój i kształtowanie się 
miast we wszystkich krajach. W ten spo­
sób Zjazd przyczynił się do znacznego roz 
szerzenia zakresu informacyjnej dzia <* iw- 
ści międzynarodowego Związku. Keiera.ty, i 
a jednocześnie i bezpośredni kontakt u c z e s - 
ników, pochodzących z 33 krajów świa a, 
kontakt, potęgujący się w miarę tiwanri 
Zjaizdu i jego wycieczek, pozwoliły na pr 
konanie się, że mimo wielkich różnic prawo­
dawstwa i stosunków w pofczezegóiny<-1 
krajach, zasadnicze problematy, interesu­
jące administratorów miast, są na całym  
świecie identyczne, a skorzystanie z do­
świadczenia różnorodnych usiłowań może 
być niezmiernie płodne i pc/.vteczne. _

Na plan pierwszy zagadnień, zarówno 
w  sprawozdaniach, jak w oglądanycn rea­
lizacjach, wysuwa się z matury rzeczy spra­

wa miasta, jako osiedla mieszkaniowego. 
Niezależnie od kraju, z którego delegaci po­
chodzili, niezależnie od ich poglądów poli­
tycznych i społecznych, wszystkich przej­
mowała troska, tycząca się sposobu zamie­
szkania ludności miejskiej, troska, która 
kilka dziesiątków lat temu, zdawało się, 
leżała poza sferą działalności gminy.

Gmina starała się o to, by mieszkaniec 
miasta miał bruki, wodę, kanały, światło, 
ale sprawa sposobu jego zamieszkania, a 
teińbardziej sprawa dostarczenia mieszka­
nia, nie obchodziły wcale Zarządu miasta.

Dzisiaj kwest ja takiej regulacji miasta, 
by luźniejszy sposób zamieszkania stał się 
powszechny, takiej póIUek; grunt *wej. 
by możliwa była budowa domów na grun­
cie tanim, —  kwestja budowy mieszkań 
przez gminę lub z jej bezpośrednią pomocą 
stała się kwestją w istocie iswej nie podle­
gającą dyskusji działaczy miejskich. Dys­
kusji podlegają już nie cele, ale środki.

I ped tym wzgl4Hem nie można było  
na Zjeździć odczuć wielkich różnic. Spo­
łeczny pogląd dominował, zwyciężając cał­
kowicie zasadę obrony indywidualnego in­
teresu. Troska o zdrowie moralne i fizycz­
ne ludności kazała zapomnieć o  realizacji 
zysków .przez właścicieli placów.

Administratorzy mi.i 't przeniknęli się 
zrozumieniem konieczności nadania właści­
wego kierunku rozwojo-.v! miast. Dalszy, nie­
pohamowany rozwój miast w' kierunku po­
krywania coraz większych nieprzerwanych 
przestrzeni kamienicami, może uczynić z 
postępującej urbanizacji największą klęskę 
ludności. Spółudział w  związkach i kongre­
sach miast małych, stających się świadka­
mi zmagań i trudności, jakie są udziałem  
wielkich zagęszczonych osiedli, może przy­
czynić się do uniknięcia w  ich rozwoju błę­
dów, które w miastach większych poprawić 
się już nie dadzą.

A le i te większe miasta, dzięki w łaści­
wej polityce gruntowej i odpowiedniemu 
planowi regulacyjnemu, mogą nie dopuścić 
do powtórzenia uprzednio uczynionych 
błędów.

N.a referaty, złożone na Zjeżdzie, każ- 
7  działacz miejski napewno niejednokrot­

nie będzie musiał się  powoływać, c  niejed-
w dzianem  i ja, zapewne, czytelnikom  

,,Kr otnika" będę nieraz miał okazję po­
wiedzieć.

Dziś chciałem tylko zwrócić uwagę na 
charakteryzujący działaczy miejskich całe­
go świata społeczny ten i dodać jeszcze, że 
prawdziwie  ̂międzynarodowa serdeczność 
cechowała nietylko oficjalne bankietowe 
wvs.aoienia, ale i współżycie -złonków  
Kongresu. 1

Teodor Toeplitz.

W arszawski O. K. R. P. P. S. urza.dzd 
wczoraj drugi z rzędu wiec protestacyjny 
przeciwko dalszym podwyżkom komornego. 
Wiec odbył się w otw artej sali T eatru  Po­
wszechnego i zgromadził — pomimo deszczu
• -wAmna — tłumy robotników i robotnic.
* W imienin O. K. R. P. P. S. zagaił wiec
tow. Preis- , .

TcW Podmesinsta, przedstaw ił zebranym 
, ,  sytuację gospodarczą; klęskę b ez ro -*

u ; nędzę klasy robotniczej, szczególniej 
•C a '~4ci. która jest pozbawiona pracy — i 

tu' cz<?rW2t dokładnie sposoby przyjścia z po-
robotnym .

mo£* . , radny Dewódzki mówił obszernie o

Wielki wlec P. P. S.
przeciwko dalszy a  petlwj i  tom komara©!©

W SALI TEATRU POWSZECHNEGO.

akcji, jaką toczy Z. P. p. S_ j klub R ad„ych 
socjalistycznych w warszawskiej Radzie miej­
skiej przeciwko dalszym podwyżkom kom or­
nego i za zniesieniem podatków  lokatorskich.

Tow. pos. Jaworowski, opierając się na 
danych statystycznych, wykazał, jakim cię­
żarem jest obecnie dla klasy robotniczej o 
.płata komornego; dalej __ przedstawił roz­
miary zachłanności kamieniczników, którzy 

dorobili się, kosztem właścicieli hipotek, lo­
katorów, wreszcie — skarbu państwa —■ i 
wciąż jeszcze płaczą, i e są p o w o d o w an i.

Drugą część swego przemówienia mówca 
poświęcił analizie obecnej sytuacji gospodar­
czej.

Tow. ławnik Szczypiorski przedstaw ił ob­
szernie obecną sytuację wykazując, iż jedną 
z najważniejszych przyczyn kryzysu gospo­
darczego jest zubożenie m is  :, wynikająca 
stąd — minimalna koiisumcja w ew nątrz k ra­
ju

Mówca poddał ostrej krytyce politykę 
gospodarczą Rządu, robiącego ciągle ustęp­
stwa kapitalistom  i obszarnikom.

Słuchacze manifestowali gorąco swoją so­
lidarność z argum entam i naszych tow arzy­
szów. W ielkie wrażenie zrobiły na nich mię­
dzy innemi, przykłady obłudy i jawnej zdra­
dy N. P. R- i chadecji Mówcy bowiem w ska­
zywali w swoich przemówieniach, jak ci rze­
komi obrońcy klasy robotniczej, enpeerow cy 
i chadecy zachowują się w  rzeczywistości w 
momentach, kiedy rozstrzyga się jakaś ważna 
sprawa robotnicza w Sejmie, Radzie miej­
skiej, Funduszu Bezrobocia i t. d., jak we 
wszystkiem i wszędzie idą ręka w  rękę z k la­
sami posiadającemu

W śród gorących oklasków uchwalono re ­
zolucję, przedłożoną przez tow. Szczypior­
skiego, k tó ra  domaga się natychmiastowego 
przyjścia z pomocą bezrobotnym ; zniesienia 
dalszych podwyżek komornego i podatków  lo­
katorskich; zniesienia podatku od zarobków 
robotniczych i pracowniczych; rozwinięcia 
szerokiej akcji budowlanej i t. d. Rezolucji 
tej nie przytaczam y w całości, gdyż treść jej
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Teodor Toeplitz. MIĘDZYNARODÓWKA 
MIAST.

WIELKI WIEC P. P. S. W  TEATRZE PO­
WSZECHNYM PRZECIW KO PODWYŻ­
KOM KOMORNEGO.

SEJM  NAUCZYCIELSKI O USTRO JU  
SZKOLNICTWA W POLSCE A PRO­
JEK T MIN. P. ST. GRABSKIEGO.

ZNOWU KATASTROFA SAMOCHODOWA 
1 OSOBA ZABITA, 1 CIĘŻKO RANNA.

POD ADRESEM MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI 
PRZECIWKO W PROW ADZENIU MO­
NOPOLU NOTARJALNEGO W  MAŁO- 
POLSCE

DELEGACJA KOLEJARZY U MIN. TYSZ­
KI.

O KRYZYSIE WĘGLOWYM I SPOSOBACH 
7WAT C7ANIA GO

W  ODCINKU: WŚRÓD KSIĄŻEK, Jan  D ą. 
browski.

jest taka sama, jak rezolucji uchwalonej w  u- 
biegłym tygodniu, k tó rą  drukowaliśmy w  „Ro­
botniku".

W iec zakończono entuzjastycznym okrzy­
kiem na cześć P. P. S. i śpiewem „C zerw one, 
go Sztandaru". i

mimlrn i Mm
i li

W  ostatnich czasach niektóre pisma o- 
igłosiły wywiad wiceprezesa Towarzystwa 
nauczycieli szkół średnich i wyższych, 
prof. Stef. Kwiatkowskiego, z ministrem o- 

| światy p, Stan. Grabskim, w sprawie przy­
szłego ustroju szkolnictwa w Polsce. P. mi- 

j nister zapowiedział, że już w  październiku 
j b. r. złożony będzie w Sejmie projekt usta­

w y  o organizacji szkół i o Naczelnej Radzie  
Wychowania Narodowego. Poglądy p. mi­
nistra w tej doniosłej sprawie, żywo obcho­
dzącej całe społeczeństwo, zainteresują 
niezawodnie szerokie sfery pracujące któ­
re przez swych przedstawicieli w Sejmie 
zajmą odpowiednie stanowisko, gwarantu­
jące rozwój kultury i oświaty mas ludo­
wych. Równocześnie pragniemy zwrócić u- 
wagę społeczeństwa na pewne zasadnicze 
różnice, jakie zachodzą pomiędzy pogląda­
mi p. ministra, a postulatami nauczyciel­
stwa w sprawie ustroju szkolnictwa.

Tuż po odbudowaniu Państwa Polskie­
go, zebrał się w Warszawie w kwietniu 
1919 roku pamiętny Sejm nauczycielski, 
który zajął się pracą około budowy syste­
mu edukacyjnego w  odrodzonej Rzeczypo­
spolitej. Na Sejm przybyło 802 delegatów, 
przedstawicieli wszystkich stopni szkolnic­
twa, począwszy od szkół powszechnych, aż 
do uniwersytetów. Delegaci Związków i 
Stowarzyszeń nauczycielskich obradowali 
wspólnie z przedstawicielami Rządu nad 
projektami przyszłego ustroju szkolnictwa 
w Polsce. Prace przygotowawcze do podję­
cia tego dzieła trwały od lat kilku w orga­
nizacjach nauczycielskich, w szczególności 
w Warszawie i w  Krakowie, Rzeczowe o- 
brady toczyły się wśród niebywałego entu­
zjazmu uczestników Tgo Kongresu Nau- 
zycielskiego w wolnej Rzeczypospolitej.

Najbardziej owocne prace odbywały 
*0 w poszczególnych sekcjach, których o- 
:ółem bvło 11. a wśród których pierwsze 
niejsce zajęła sekcja ustroju szkolnictwa. 
Referentami na tvin kongresie byli zarówno 
Przedstawiciele minis ter jem oświaty (po. 
Vn. Lukasiewicz, wicemin. Łopuszański. 
VI. Radwan Dr. M. Reiter, ks. Jan Grale- 
•vski, Dr. Boi. Kiefeki), jak i delegaci orga­
nizacji nauczycielskich.

Projekt ustawy o ustroju szkolnictwa 
referował ks. J. Gralewski, przedstawiając 
trzy  zasadnicze stopnie szkół: 1) 7-letnią
szkolg powszechną, jako podstawową; 2) 
średnią ogólno-ksztalcącą, t. j. 5-letrue gi­
mnazjum  i zróżnicowane średnie szkoły za­
wodowe; 3) szkoły wyższe,  t. j. uniwersy­
tety, wyższe szkoły zawodowe i akademje. 
Obok szkoły powszechnej ówczesne Min. 
oświaty projektowało nadto t. zw. szkołę 
wydziałową, czyli wyższą szkołę powsze­
chną.

Projekt ówczesny Min. pokrywał się 
prawie zupełnie z postulatami nauczyciel­
stwa. Nie godzono się tylko na szkołę wy­
działową i na ustosunkowanie szkoły po­
wszechnej dc średniej. Projekt Min. prze­
widywał przejście do I klasy 5-lehniego gi­
mnazjum po kl. VI szkoły powszechnej, 
nauczycielstwo zaś zorganizowane w Zwią­
zku P. N. S. P. postawiło żądanie, by do­
piero po kl. VII następowała naturalna se ­
lekcja, t. zn. .przejście uczniów do szkół 
drugiego stopnia — do gimnazjum lub do 
szkoły średniej zawodowej, zależnie od ich 
uzdolnień i zainteresowań.

Dla młodzieży, która po skończeniu 
obowiązkowej 7-letniej nauki idzie wprost 
do życia praktycznego, tworzyć należy po­
rządnie zorganizowane instytucje oświaty 
pozaszkolnej, t. j. szkoły dopełniające, u- 
niwersytety włościańskie i robotnicze. Po 
skończeniu szkoły średniej zawodowej 
młodzież powinna mieć dostęp do wyższych  
szkół zawodowych.

Ustrój taki cechuje harmonja, jedno­
litość, celowość i prostota; pomiędzy posz- 
czególnemi stopniami sżkół istnieje organi­
czny związek. Jest to więc ustrój zgodny z 
zasadami demokracji, albowiem umożliwia 
dziecku bez względu na stosunki społeczne 
i pochodzenie, wybór szkoły i kształcenie 
się dalsze po skończeniu szkoły powszech­
nej w kierunku odpowiadającym jego zain­
teresowaniom i zdolnościom.

II.

Jaki jest obecnie projekt ustroju szkol
nictwa Ministerjum Oświat a poniekąd
indywidualne poglądy p. Ministra w tej
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sprawie? Oto w ogólnych zarysach projekt 
ten przedstawia się następująco:

a) Szkoła powszechna powinna być, 
jak to dotychczasowe plany przewidują w 
zasadzie 7-mio oddziałowa. Zgodnie z pro­
jektem Dra Marjana Falskiego („Materja- 
ły  do projektu sieci szkół powszechnych") 
proponuje pan Minister związanie wszyst­
kich szkół powszechnych o niższej organi 
zacji, t. j, 2—5 oddziałowych w danym re ­
jonie ze szkołami powszechnemi o najwyż­
szej organizacji, t. j. 6—7 klas. Tak więc w 
ludniejszych wsiach łub miasteczkach two­
rzyć należy pełną 7-klasową szkołą po 
wszechną, do której wstęp mieć będzie 
młodzież z mniejszych osad w okolicy. Dla 
młodzieży, która otrzymała wykształceni 
tylko w sżkole powszechnej, wprowadzić 
należy powszechny obowiązek uczęszczania 
do szkoły dokształcającej do 17 lub 18 ro­
ku życia.

b) Zamiast obecnego gimnazjum. 8-kla- 
sowego, lub 5-klas. według dawniejszego 
projektu Ministerjum, przewiduje projekt 
p. ministra Grabskiego 6-klasowe liceum i
2-kl. gimnazjum. Liceum to dzieli się jesz­
cze na dwa stopnie: 1) 3-kl. liceum niższe 
o takim samym programie naukowym1, jak 
trzy ostatnie klasy szikoly .powszechnej i 2)
3-kl. liceum wyższe, po którego skończeniu 
uczeń składa maturą. M atura ta nie ma da­
wać wstępu na uniwersytet, bo zdaniem p. 
M inistra „należy oddzielić maturę od drzwi 
uniwersytetu".

c) Po maturze licealnej uczeń idzie do 
pracy zarobkowej, allbe też kształci się da­
lej w 2-lptniem gimnazjum  otólno-kształcą- 
cem, o charakterze wyspecjalizowanym (fi­
lologiczne z greką i łaciną, humanistyczne 
z łaciną, matematyczno-przyrodnicze).

Obok gimnazjów7 ogólnokształcących 
projekt przewiduje gimnazja o charakterze 
zawodowym, t. j. dwuletnie gimnazja han­
dlowe, 3-1 etnie gimnazja rolniczo - techni­
czne, mechaniczne, elektrotechniczne, che­
miczne i t. d., majace dawać gruntowne 
przygotowanie do określonego zawodu. Do 
tej kategor.ji projekt p. Ministra zalicza też 
2-letnie gimnazja pedagogiczne, zamiast o- 
becnych seminarjów nauczycielskich.

d) Po skończeniu gimnazjum uczeń ma 
wstęp do wyższych zakładów naukowych 
bez zdawania specjalnych egzaminów.

Tak w zarysie przedstawia się projekt 
ustroju szkolnictwa, który ma być wkrótce 
złożony w Sejmie. Rozpatrzmy jego zalety 
i niedomagania.

Dr. Henryk Rowid.
(Dok. nast.)

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Pod adresem
JKin. Sprawiedliwości
MONOPOL NOTARJALNY W MAŁO- 

POLSCE?
Prasa małopolska zaczyna występować 

namiętnie przeciw zamierzonemu wprowa­
dzeniu monopolu notarjalnego w Małopolsce. 
Monopol ten sprzeczny z ustawodawstwem 
tej dzielnicy, wprowadzi nietylko chaos i za­
męt w  jej stosunki prawne i życiowe, ale na­
łoży też poważne ciężary na ludność. Naj­
mniejsza drobnostka będzie wymagała aktu 
notarjalnego, czy to kupno małej działki, czy 
sprostowanie granic, czy zaciągnięcie małej 
pożyczki doraźnej, hipotecznie zabezpieczyć 
się mającej i t. d. Każdy wpis i każde zwol­
nienie z księgi gruntowej będzie wymagało 
odrębnego aktu notarjalnego.

Już dzisiaj a.kt notarjałny jest kosztowny 
Można sobie wyobrazić, w jakim stopniu mo­
nopol podroży te wszelkie tranzakcje. Gdy 
notarjusze już obecnie są przeciążeni robotą 
i dochodami, to później nie będzie się można 
do nich dostać.

Szczególnie ucierpi ludność włościańska. 
Będzie, unikając kosztów, unikała aktów no­
tarialnych i zadowoli się faktycznym stanem 
posiadania. Z tego będą procesy i tragedje 
rodzinne a Skarb Państwa dozna uszczupleń. 
W b. Królestwie Polskiem niema podobnych 
objawów, ale z tej przyczyny, ze tranzakcje, 
dotyczące nieruchomości włościańskiej, wogó- 
le nie podlegają tu przepisom o księgach grun­
towych.

Przymus notarjałny utrudni w Małopol­
sce przeprowadzenie reformy rolnej i pozbawi 
ludność pomocy prawnej. Sprawy będą za­
łatwiane szablonowo. Reforma rolna, wyko­
nywana przez notarjuszów, stanie się punktem 
wyjścia niezliczonych krzywd i zamętu praw­
nego. I Skarb Państwa na tern dobrze nic 
■wyjdzie. Nietylko, że ludność nie będzie za­
wierała pisemnych umów, aby unikać wiel­
kich kosztów i niepotrzebnej formalistyki, ale 
wydanie Skarbu w ręce dobrze sytuowanego 
i służbowo od Min. Skarbu niezależnego no- 
tarjatu, wprowadzi dowolność i wiele niepo­
żądanych objawów. Zresztą dla celów -wy­
miaru i poboru opłat przez notarjuszów przy­
mus notarjałny jest zupełnie zbędny.

Pierwotny projekt rządowy nie przewidu­
je też wprowadzenia przymusu notarjalnego. 
Uczyniła to dopiero podkomisja sejmowa dla 
ustawy stemplowej a obecnie Komisja skar­
bowa ma zamiar rzecz tę przebiczować. W 
komisji stosunki są o tyle dziwne, że prawie 
wszyscv członkowie wielkich klubów pocho­
dzą z Królestwa. Są takie kluby, jak np. 
„Wyzwolenie", którego rzecznik pan Łypace- 

być za przymusem notarjalnym, zwal- |wicz ma

czanym namiętnie przez małopolskich człon­
ków „Wyzwoelnia" np. dr. Putka. Przede- 
wszystkiem powinna się jednak co do tej kwe- 
stji, która dotyczy zasadniczych podstaw pra­
wa cywilnego, wypowiedzieć Komisja kody­
fikacyjna i Komisja prawnicza Sejmu, powin­
no się też wysłuchać opinji związków spo­
łecznych, sądownictwa i adwokatury.

Gdy wieść o tego rodzaju zamiarach no- 
tarjatu w związku z zamianowaniem notarju- 
sza p. Żychlińskiego Min. Sprawiedliwości -\y 
swoim czasie się rozeszła, każdy był przeko­
nany, że Ministerjum Sprawiedliwości temu 
się oprze, właśnie dlatego, że notarjusz został 
ministrem, że tedy względy „gcntlemaństwa" 
wymagają, aby nie użył swego stanowiska na 
rzecz uprzywilejowanej grupy, do której sam 
należy.

Obecnie jednak krążą wieści, że wicemi­
nister Siennicki, który podobno przedtem też 
miał być notarjuszem, agituje w Sejmie za 
przymusem notarjalnym w Małopolsce!

Delegacja Z.Z.K. 
u minis ira Tjrsz’ii*

(Sprawa redukcji. — O los zwolnionych z kolei 
pracowników).

Brna 16 b- m zjawiła się u  ministra koi dele­
gacja Klas. Związku Kol., w składzie tow. pos, 
Kurylewicza,, Buczka i Mak.samir.a, celem omówie­
nia z  ministrem kwetstjd redukcji, którą miejscowe 
organy administracji , kol,, gdzieniegdzie całkiem 
wtasnowokiie ciągłe jeiszczc stosują.

Sprawa kolejarzom Ijest znana. W flecie wydał 
wicem. Bbcirfhardit ściśle poufny okólnik zarządza­
jący mową redukcję na szerszą skalę,. ZZK. jednak 
o tym okólniku rychło się dowiedział i niiezwłocz- 
nic wszczął przeciw nieirmz ostrą watkę. Gdy zaś 
min. Tyszka wróci! z urlopu, prcrydijuim 2JZK, 
zwróciło się natychmiast ido ministra z  energicz­
nym protestem. Ministier przyrzekł, że redukqję 
wstrzyma eiwetti okólnik M. K. podda odpowied­
niej korefcturzc

Wskutek interwencji! ZZK, redukcja została is­
totnie wstrzymana a zagrożeni nią w węźle war­
szawskim np. masowo pracownicy zostali zatrzy­
mani w pracy.

A jednak do ZZK., który (wstrzymanie redukcji 
ogłosił w swym organie, zaczęły arvmo wszystko 
napływać doniesienia, że redukcja odbywa się da- j 
lej.

W sprawie ifcelj prezyldljuan ZZK. ma Konferen­
cji z  ministrem domagało się wyjaśnień.

W odpowiedzi p. Tyszka podtrzymał z całą 
stanowczością swoją poprzednią decyzję, oświad­
czając, ii  xe względu na bezrobocie w państwie i 
zimę redukcja je(st stanowczo wstrzymana^ t  za. 
że tylko drogą naturalnego ubytku ewentualny nad- j 
miar sił ma (być regulowany.

Naistępnie delegacja poruszyła tragiczną egzy­

stencję tych zwolnionych etatowych, iktórzy nie 
mają prawa do emerytury. Tow, Kuryłowicz przy­
pomniał ministrowi iswioje w tej sprawie wystąpie­
nia w Sejmie dzięki którym fundusze na t. z w. da­
ry z łaski na r. fc. podwyższone zostały do sumy 
2.300.000 zl. Co dzieje się z (tymi fundiuczami?! Da­
lej przypomniał tow. Kuryłowicz memorjał ZZK. 
jeszcze z lutego b, r., żądający, (by — do czasu wej­
ścia w życie ustawy emeryt. — izwolmionym niee­
tatowym oraz wdowom i sierotom płacono małe 
mi es. zasiłki!...

Dalej tow. Kuryłowicz poćm/ósł. że tM:. K. wia­
no ponadto śpieszyć biednym tłudziom z doraźną 
pomocą ogólną, a nie w pojcdyńczych tylko wy­
padkach—

W odpowiedzi minister zaznaczył, że wyda do 
wszystkich Dyrekcji zarządzenie w  sprawie doraź­
nych zapomóg a co do uregulowania kwestii sta­
łych „darów z łaski" t!o przyrzekł dać stanowcze 
wyjaśnienia w najbliższych dniach.

:o::-

Krjzjs węglowy 
i sposoby zwalczania go

Obecny zastój na rynku węglowym, oraz 
mnożące się już od dłuższego czasu zatargi o 
koszta i płace w przemyśle węglowym (w 
Niemczech, Francji, Anglji, Polsce, Stanach 
Zjednoczonych) wskazują na to, że gospodar* 
stwo światowe węgla przechodzi kryzys, bę­
dący nietylko wynikiem chwilowej sytuacji 
rynku. Główną przyczyną wszystkich trudno­
ści jest to, że inne źródła cnergji — oleje i e- 
lektryczność wodna — wyparły węgiel ze 
stanowiska monopolowego, ponieważ koszta 
produkcji i tranzytu węgla czynią go droż­
szym od jego konkurentów. Jeżeli zatem 
przemysł węglowy ma się ostać, należy zbadać 
sposób jego produkcji i znaleźć środki jego 
potanienia.

Niedawno dwa pisma angielskie (dodatek 
handlowy do „Manchester Guardian" i „La­
bour Magazine") zwróciły uwagę na tę ko­
nieczność w stosunku do gospodarstwa wę­
glowego Anglji. Tu trzeba zwrócić uwagę, 
że duża część kopalń angielskich czynna już 
jest od długiego czasu i nię odpowiada wa­
runkom gospodarności ani pod względem po­
działu szybów, ani urządzeń technicznych. 0 - 
prócz tego wielki aparat urzędowy, służący 
do opracowania list zarobkowych i obliczania
b. złożonych płac pojcdyńczych, obciąża ko­
szta produkcji. Często przypada 5 a nawet 
czasami 8 robotników, pracowników i urzęd­
ników na 1 kopacza. Ponadto przy odkryciu 
pokładu odrzuca się często gorsze gatunki 
węgla, mimo, że przy nowoczesnej procedurze 
zwęglania dałyby się w zupełności zużyć.

By zaradzić wszystkim tym brakom, za­
leca się najrozmaitsze środki. Podobnie jak 
komisja wyłoniona do zbadania przemysłu wę-

WśróB książek.
H. G. Wells: „Wehikuł czasu1*, Wende i 

S-ka, Bibljoteka groszowa. 1925.
W tanicm 95-groszowcm wydawnictwie 

pojawił się w nowem wydaniu przekład arcy­
dzieła Wellsa. Pierwsze wydanie przed laty 
wyszło nakładem Bron. Natansona. Czyja pa­
mięć sięga w dawniejsze czasy, ten wspomni 
to zasłużone nazwisko. Znakomite wydawni­
ctwa Natansona, dziś już bez wyjątku wy­
czerpane, wszystkie bez wyjątku, mogłyby w 
nowych wydaniach poważnie zasilić, lub zasi­
lają zamierające życie umysłowe w Polsce. 
Ale wiadomo: gdy jest kryzys i ciężko o pie­
niądze, wychodzą liche i niepotrzebne książ­
ki, a brak środków na dobre i pożyteczne... 
Cieszyć się zatem wypada, że w dostępnem 
wydawnictwie „Bibljoteki groszowej" może­
my na nowo spotkać się z książką, która na 
miano arcydzieła spółczesnego zasługuje w 
zupełności.

W przeciwieństwie do przyjętego typu 
utopji, malujących przyszłą ludzkość w różo­
wych barwach, Wells pod pozorem „historji 
przyszłości" rzuca groźne ostrzeżenie ' spół- 
czesnej cywilizacji. Każda utopja ma znacze­
nie tylko w zestawieniu z teraźniejszością: 
wskazując przyszły ideał, wytyka tern samem 
te braki spółczesności, które winny być ule­
czone. Gdyby nie była ukrytą satyrą, utopja 
byłaby znachorstwem, najczęściej dyManc- 
kiem, nie opartem o fundament wiedzy społe­
cznej. W samem jednakże założeniu utopji 
kryje się naiwna wiara, że czas jest lekarzem 
wszystkich bolączek, że wszystko potoczy się 
ku dobremu i przyszłej ludzkości żadne nie­
bezpieczeństwa nie grożą. Czy to będzie 
szlachetnym idealizmem owiana utopja Mo. 
rusa, czy pożyteczna skądinąd utopja Bella­
my‘ego, która zwróciła uwagę szerokiej publi­
czności na mało wówczas znany, utożsamiany 
z anarchizmem i ślepem burzycielstwem so­
cjalizm — wychodziły one z założenia o 
człowieku przyszłości, jako konwencjonalnie 
dobrej istocie, pozbawionej cech indywidual­
nych. Nawet Anatola Francc'a „Na białym 
kamieniu” nie było wolne od tego konwen- 
cjonalizmu, owianego sceptycznym uśmie­
chem, wyrozumiale przebaczającym odwiecz­
ne słabości ludzkie.

Odrzućmy na chwile obawy, że ludzkość

| dążyć może ku własnej zgubie: ku zwyrod­
nieniu wskutek fatalnych warunków społecz­
nych, ku obciążeniu złą dziedziczności na 
tle tychże warunków, ku dekadencji kultury 
— a znajdziemy się na drodze do płytkiego 
optymizmu, że „jakoś to będzie" i z bied i do­
legliwości socjalnych sam czas nas uleczy

Zarówno więc pod względem myślowym, 
jak i artystycznym te konwencjonalne „obraz­
ki przyszłości" zadawalniać nas nic mogą, jak­
kolwiek samo dążenie do zarysowania sobie 

; ideału przyszłości jest potrzebne i słuszne. O 
ileż jednak głębszy jest obraz przyszłej ludz­
kości, gdy nie zostanie odbarwiony z wszel­
kich cech ludzkich i g'dy, zamiast przeciętnie 
doskonałych istot, ukazane nam będą praw­
dziwe charaktery ludzkie, ścierające się w 
walce, bojujące o byt lub zagładę, o ideał lub 
jego podeptanie! Pomimo, że trudno się zgo­
dzić z jego prawowiernie katolicką tendencja, 
taki Benson (jego „Pan świata" niepostrze- 
żony przesunął się w polskim przekładzie) 
porywa nas, interesuje, zachwyca, podczas 
gdy William Morris artystycznie nuży, a pod 
"względem społecznej wartości swych tenden­
cji — wydaje się conajmniej naiwnym.

H. G. Wells posiada olbrzymią twórczą 
wyobraźnię. Utożsamia się zwykle fantazję 
z dowolną grą wyobraźni. Jak łatwo jednakże 
pomyśleć „świat fantastyczny", nie mający 
żadnego związku z rzeczywistością, tern właś­
nie fantastyczny, że żadnemi prawami, iadne- 
mi wymaganiami prawdopodobieństwa nic 
związany, — a jak trudny do stworzenia iest 
„świat możliwości"! Świat, w którym wszy­
stko musi być uzasadnione, a jednak odmiec- 
nc. Stokroć trudniej wyobraźnią objąć życie 
ludzi na księżycu, niż np. taniec elfów -w do­
linie.

Wyobraźnia Wellsa jest niezmiernie ści­
słą, a zarazem zuchwałą. Porywa się na za­
dania, w których żadna pożyczka z rzeczy­
wistości nic jest możliwą. Oto myśliciel kon­
struuje machinę do „podróży w czasie". Je­
steśmy szeregiem niezmiernie pomysłowych 
rozumowań, którym ścisłości naukowej za­
przeczyć nic można, przygotowani do uwie­
rzenia, że czas można przebywać podobnie 
jak przestrzeń. A więc: można podróżować 
tak w przyszłość, jak w przeszłość. Po tej c- 
kwilibrystycc myślowej następuje moment 
kulminacyjny: podróżnik wsiada na swą ma­
chinę. Jak się może odbywać „podróż w cza­
sie", jakie jej towarzyszyć muszą zjawiska —

| to trzeba sobie wyobrazić. Myśl uczonego, 
badacza zjawisk fizycznych, musiałaby się za­
trzymać wobec takiego zadania: operowania 
niemożliwościami. Tylko wyobraźnia podsu- 

( wać może przypuszczenia, wśród których wy- 
j bierać, z odrzuceniem niedorzecznych, noże 
i ścisła myśl, bezsilną jednak będzie, gdy cho­

dzi nie o wybór, lecz o materjał do wyboru. 
Trzeba widzieć, by wśród swych widzeń wy- 

j bierać, potrzebny jest wvsiłek intuicyjny, me 
1 analityczny. Sądzę, że Wells mógł być dum­

ny, jak młody bóg, wyprowadzający świat 
z nicości, gdy pisał pierwsze karty „podróży 
w czasie".

Podczas, gdy moment wyruszenia „w prze­
strzenie czasu" jest czystą grą wyobraźni, da­
jącą zadowolenie czysto artystyczne — sam 
„pobyt w przyszłości" staje się groźnem pro­
roctwem dla ludzkości, na przesłankach so­
cjologicznych opartem.

Czem jest dzielność ludzkości'’ Co wa­
runkuje jej wzrost, tężyznę, pomysłowość, 
twórczość? Walka z przeciwnościami, łama­
nie się z opornością świata, walka o kulturę. 
W tem zdobywaniu, wzmagającem dziś siły, 
rozwijającem intelekt, nagromadzająccm zdo­
bycze cywilizacji — kryje się groźne niebez­
pieczeństwo. Gromadząc te zdobycze, zwięk­
szając dostatek, tworząc udogodnienia — czy­
nimy coraz bardziej zbytecznym trud i walkę, 
niepotrzebnemu — intelekt i siłę.

Ludzkość w odległej przyszłości? Oto 
wśród cieplarnianej atmosfery, na tle bujnej 
przyrody, rodzącej nieznane gatunki owoców 
’ kwiatów, Podróżnik w Czasie znajduje ludz­
kość skarlałą. Istoty piękne, lecz zdrobniałe, 
pełne radości, lecz niezdolne ani do wysiłku 
umysłowego, ani do trwałych uczuć, żyjące 
przelotną chwilą, darzące się wzajem uśmie­
chami : kwiatami — oto dawni panowie stwo­
rzenia. Ziemia ulepszona kulturą przez dale­
kich przodków, rodzi im na pożywienie owo­
ce, wspaniałe gmachy, odziedziczone w spad­
ku po pokoleniach umarłych, dają im schro­
nienie. „Panowie świata" stają się nanowo 
dziećmi, w zupełnej bezczynności, w nikłej 
radości i zabawie pędzącemi życie.

Lecz nie  ̂są oni zoikczemuiałymi spadko­
biercami całej ludzkości. To tylko potomkowie 
panów świata- tych, dla których w pocie czoła 
tworzone byiy-ciężką pracą skarby kultury. 
Władztwo czhjwieka nad człowiekiem, kapi­
tału nad pracą, trwając przez w iek i ,  dopro­
wadziło do podziału na dwa gatunki ludzkie.

| Potomkowie pracowników wpędzeni w pod­
ziemia, skazani na wiekuisty trud — dziedzi­
czą ten nałóg pracy i wytwarzają w dalszym
c.ągu to, co ludziom żyjącym w świetle słońca 
jest do dalszego trwania potrzebne. Podziem­
ny lud Morloków wytworzył sobie zdolność 
widzenia w ciemnościach, w których, pracując, 
wiecznie przebywa. Oczy ich nie znoszą świa­
tła dziennego. Pozbawieni wszystkiego, wy­
pędzeni z powierzchni ziemi, wykonywają po­
nurą zemstę na swych paunch i niegdyś gnę- 
bicielach: powrócili do ludowładztwa i hodu­
ją na powierzchni lud F.lejów, odziewając go 
i dając mu wszystko potrzebne dla życia, aby 
w mrokach nocy porywać i pożerać.

To, co w organicznej perspektywie kilku­
nastu stuleci, jakie ogarnia historja, nazywa 
się młodością i dekadencją ras, wzrastaniem i 
upadkiem narodów, na przestrzeni kilkudzie­
sięciu wieków w proroczej wizji Wellsa staje 
się zwyrodnieniem gatunku na tle warunków 
społecznych. Morał „Podróży w czasie" jest 
zupełnie jasny. — Patrzcie! — zdaje się wo­
łać autor — do czego prowadzicie wykorzy­
staniem swej społecznej przewagi! Oto kon­
sekwencje podziału na dwa światy: tych. co 
pracują, tworząc dobra cywilizacji — i tych, 
co z nich wyłącznie korzystają. Praca, bez 
spożywania jej owoców, jest w tej samej mie­
rze czynnikiem zwyrodnienia, co i spożywa­
nie owoców bez nakładu pracy. Przedział 
między ludźmi, który stworzyliście, z biegiem
czsau pogłębiać się musi. Dzisiejsi władcy_
tracicie tę moc, która was trzyma przy władz­
twie. Nadejdzie dzień, kiedy posirdając wszy­
stko, niczem już władać nie będziecie, n.o bę­
dąc już niczem, nawet panami swego losu!...

Przyszłość! Dobrze jest widzieć ją w pro­
miennej krasie, gdy się jej zaczątki widzi w 
teraźniejszości. Lecz gdy teraźniejszość jest 
ponurem memento, gdy osiągnięta przez ludz­
kość wiedza służy tylko do ukazania ponurych 
perspektyw, zarysowujących się przed pędzą­
cą naoślep ludzkością, mężniej jest mówić o 
niebezpieczeństwach przyszłości, niż uspoka­
jać zapewnieniem, że czas przyniesie lepsze 
jutro. Wells nic jest kóalista. W: rzy w moc 
genjusza ludzkiego, lecz oJ.rzega przed zmar­
nowaniem jego wysiłków, zmarnotrawieniem 
jego dorobku, wykolejeniem życia, zepchnię­
tego już dziś na bezdroża. Książka piękna 
porywająca, dzielna.

* Jan Dąbrowski.



„ROBOTNIK", poniedziałek, 19 października,

glowego w Anglji (w -wyniku ostatniego za­
targu), rzeczoznawcy uważają za możliwe po­
dniesienie produkcji drogą technicznych i or­
g a n i z a c y j n y c h  ulepszeń, które mają być prze­
prowadzone po dokładnem zbadaniu poszczę- 
r fo ln y c b  składników kosztów. Do uzdrowie­
nia angielskiego przemysłu węglowego po­
trzeba jednak innego radykalniejszego środ­
ka: przejścia wszystkich kopalń na własność
społeczną.

T ylko  w tedy  n as tąp i jedno lita  i na wńel- 
k ą  ska-lę zakro jona gospodarka w ęglow a, o p a r­
t a  na w iedzy kup ieck ie j i technicznej, o raz  
pom yślne uregulow anie spraw  kosztów , p ła c  
i  pracy- Tylko p rzy  tak ie j scen tra lizow anej 
gospodarce w ęglow ej, k tó ra  m usi iść rę k a  w 
rę k ę  z cen tra lnem  w pływ an iem  na koleje, 
m ożna osiągnąć m ożliw ie najlepsze u k sz ta łto ­
w an ie  zbytu  w ęgla.

W reszcie om aw ia się jeszcze jeden  ś ro ­
d ek  na rozw iązanie sp raw y  w ęglow ej, k tó re  
może być najbardziej b rzem ienne  w  sku tk i, a  
je s t już obecnie najw ięcej pożądane, m ianow i­
cie r a c j o n a l n e  zuży tkow anie  węgla. W ęgiel 
m a nie być w ięcej zużyw any w  p o stac i suro- 
w c - jccz p rzed tem  uw olniony od  sw ych p ro ­
d u k tó w  ubocznych p rzy  pom ocy now ej p ro ce­
d u ry  zw ęglania p rzy  niskiej te m p era tu rz e . P o­
zosta jący  m a terja ł opałow y, bezdym ny i w y­
soko w artościow y, m a służyć g łów nie do w y­
tw arzan ia  siły  e lek trycznej, w ęgiel tedy  m a 
być zużyw any ty lko  w  form ie e lek tryczno ­
ści w  przem yśle, n a  ko le i i w  dom u. R zecz 
jasna, żc tak ie  rozw iązanie sp raw y  w ęglow ej 
oznacza praw dziw y zw ro t n ie ty lk o  d la Anglii, 
lecz d la  w szystk ich  k ra jów  posiadających  w ę­
giel. R ozw iązanie tak ie  jest w  obecnym  s ta ­
n ic rozw oju  techn ik i b . p raw dopodobne, a 
p ró b y  w  tym  k ie ru n k u  czynione już są w
Niemczech.

S!!Cj3liŚGi o o l s c f  w  S zB o liss tow aG  i
j i j A  m i  ie la ie  i ls  i mparlamsntarnych.

W  niedzielę , 11 b. m., o d b y ła  się w  D o­
m u R obotniczym  w  T rzyńcu  k ra jow a konfe­
ren c ja  Polskiej Socjalistycznej P a rtji R obo tn i­
czej w  C zechosłow acji w  sp raw ie  stanow iska 
P  S. P. R- w obec w yborów  d o  parlam en tu
czechosłow ackiego .

Sprawę referował tow. Sembol, który 
przedstawił przebieg rokowań z innemd stron­
nictwami, prowadzonych dotychczas przez 
Komitet Wykonawczy P. S. P. R. Komitet 
Wykonawczy zwrócił się w połowie sierpnia 
b. r. do egzekutywy czeskiej soc. demokracji 
o odbycie wspólnej konferencji w sprawie e- 
wcntualnego postawienia wspólnej listy kan­
dydatów, na której polscy robotnicy mieliby 
godne przedstawicielstwo, zgodne z potrzeba­
mi kulturalncmi polskiego ludu. Centralny 
komitet czeskiej socjalnej demokracji zgodził 
się na tę propozycję, ale nie podobała się ona 
miejscowej czeskiej organizacji, która chce 
przeprowadzić tylko swoich kandydatów i 
wobec tego w kąt poszły jej zapewnienia o 
międzynarodowej solidarności i o specjalnej
'y m p a tji d la Polaków . W yp ły n ął rów nież p ro ­
je k t pójścia do  w yborów  razem  z n iem iecką 
.socjal. dem okracją  —  nie rokuje on jednak
p o w o d z e n ia  p o ls k ie j  kandydaturze.

Z końcem  lipca  b. r. zwtóciI saę do r .  o . 
P . R. lis tow nie Polski B lok N arodow y z p ro ­
pozycją, ab y  odbyć n arad y  co  do w spólnej l i ­
s ty  kandydatów , na czo ło  k tó re j s taw ia ł oso ­
b ę  dr. W olfa, a p rzedstaw ic ie low i polskiej 
k la sy  pracu jącej pozostaw iono  ew en tualn ie  
d rug ie  miejsce.

K om ite t W ykonaw czy  P. S. P. R- zażądał 
p ostaw ien ia  k an d y d a ta  polskiej k lasy  P u c u ­
jącej n a  p ierw szem  miejscu. R okow ania, k  o­
rę  się toczy ły  W te j sp raw ie  z p rzed staw ic ie­
lam i B loku N arodow ego, nie doprow adzi y  o 
pom yślnego rezu lta tu , gdyż p rzedstaw ic ie  e 
B loku N arodow ego obsta ją  p rzy  osob ie  dr.
Wolfa. .

N ad re fe ra tem  tow . S em bola w y w ią z a ła
się o b szern a  i pow ażna dyskusja, w  w yniku 
k tó re j zeb ran i uchw alili jednogłośnie n as tęp u ­
jącą  rezolucję:

„Wychodząc ze starych i doświadczo­
nych zasad socjalistycznych, P. S. P. K. 
odrzuca współpracę z Blokiem Narodo­
wym przy wyborach do Sejmu praskiego 
i uchwala wysunąć własną kandydaturę 
socjalistyczną.

Wzywa się całą polską publiczność 
proletarjacką (robotników i chłopów ma­
łorolnych), by wytężył* wszystkie swoje 
siły w celu jak największych sukcesów  
przy wyborach do narodowego zgroma­
dzenia".
W yłoniła się dyskusja co  do  osoby  k a n ­

dydata , k tó ry b y  m iał być postaw iony  na p ie r­
w szem  m iejscu. W śród  burzliw ych  ok lasków  
uchw alono na p ierw szem  m iejscu postaw ić 
k an d y d a tu rę  tow . dyr. W ładysław a W ójcika 
z O rłow ej.

Już wyszła z druku i jest do nabycia 
w K sięlarni R o ln ic z e j ,  Wspólna 17, naj­
nowsza praca tow. senatora Bolesława Li-
jjxanoutskiegp

MAZOWSZE PRUSKIE
fz portretem  autora i mapką).

b. mni i M i roluj! 
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ni.
MONOPOL DLA COSULICH - LINE

Skutki pomysłu o tt. zw. wyłączności portów 
polskich coraz boleśniej dają się we .znaki szero­
kim rzeszom emigrantów.

Ostatnio Min. Przemysłu i Handlu zmusiło li- 
nje okrętowe, wiozące emigrantów do Ameryki 
Południowej, aby podpisały zobowiązanie, iż 
wszystkich emigrantów z Polski będą ■wysyłały 
przez port w Gdyni. Skutki tego rozporządzenia 
są jaknajfatainiejsze dla emigrantów. Port w Gdy­
ni w chwili obecnej nie posiada odpowiednich u- 
rządzeń, niezbędnych dla lądowania w iększych  
statków. Niema też u nas w kraju ani jednej linji 
okrętowej, wiozącej emigrantów do Ameryki Po­
łudniowej, któraby mogła statki swe wysyłać do 
Gdyni. Zmuszone są więc opłacać małe, niewygod­
ne statki, krążące między Gdynią a właściwym 
portem, z którego wyruszają okręty do Ameryki 
Południowej. Koszty te będą pokrywali, rzecz pro­
sta, emigranci, którzy poza stratą  materjalną zo­
stali jeszcze zmuszeni do spędzenia zbytecznych 5 
dób na morzu w warunkach jak najgorszych.

Na szczególniejsze potępienie zasługuje takt. 
ia Min. Handlu i Przemysłu zrobiło wyjątek dla 
Cos.uli.ch - Line. ,a to z tego powodu, iż jest to li- 
nja włoska, a więc należy do państwa, z którym 
mamy konwencję handlową, nie pozwalającą no 
praktyki stosowane przez M. P. i H. w stosunku 
do innych linji ,okrętowych. Statki Cosulich - Li­
ne będą miały prawo wożenia emigrantów z Trie­
stu a tym samym b ę d ą  w stanie poprzestać przy 
dawniejszej niższej cemc k art okrętowych. Stwo­
rzy to monopol dla lmji, którn uchodzi między 
emigrantami za jedną z najgorszych.

W taki to sposób niedorzeczny pomvsł o t. 
zw wyłączności portów, który napotkał na tyle 
sprzeciwów naweit ize strony prawicowców stał 
się prawdziwą klęską dla emigrantów.

Czas już doprawdy, aby nasi emigranci prze­
stali być narzędziem szkodliwego fiskalizmu w 
ręku urzędników M. P. i  H. Żądamy też od Pana 
Ministra Pracy wyjaśnienia w poruszonej sprawie.

U gazow ni rów
J a k  co  ro k u  n a  jesien i Koło ku lt.-ośw iat. 

Z-w. Zaw. P rac . Inst, U żył. P ubl. oddzia ł G a­
zow nia w znow iło  po p rze rw ie  le tn ie j sw oją 
działalność, organizując w  dniu w czorajszym  
uroczyste  o tw arc ie  now ego sezonu k lubu  k u l­
tu ra lno  - ośw iatow ego. R ozpoczęło  u roczy ­
stość doskonałe  p rzem ów ien ie tow . P re issa  o  
znaczeniu  p rac y  ośw iatow ej w  ru ch u  ro b o t­
niczym, po  k tó rym  n as tąp iły  p rodukcje  s e k ­
cji d ram atycznej, chórów , m andoliniste.k, r e ­
cy ta to ró w  i re sz ta  bogatego  program u. D uża 
sa la  k asy n a  n a  Ludnej o k azała  się za  ciasna, 
ta k  tłum nie staw iono  się, by  podziw iać te  w y ­
raźne dow ody doskonałych  postępów  p ro w a ­
dzonej z  w ielk im  zapałem  pracy . P rodukcje 
s ta ły  n a  b a rd zo  w ysokim  poziom ic. P oży ­
tecznej p laców ce k u ltu ra lne j Zw. G azow ni­
k ó w  sk ładam y  życzenia pom yślnej pracy.

ł  OSOBA ZABITA, INŻ. ARKUSZEWSKI 
CIĘŻKO RANNY.

W czoraj n ad esz ła  do  W arszaw y  w iado ­
m ość o  k a tastro fie  sam ochodow ej jak a  w yda­
rzy ła  się w  sobo tę  na szosie pod Łow iczem .

W  k ie ru n k u  Ł ow icza jechał sam ochód o- 
sobow y, na leżący  do  Ja n u sz a  A rk u szew sk ie­
go, obyw ate la  ziem skiego. A u to  prow adził 
p. Janusz , obok  niego  siedział k ie row ca, S te ­
fan  G rzybow ski. W e w n ątrz  au ta  znajdow ali 
się S tan is ław  A rkuszew sk i i o jciec jego 55 - 
le tn i K azim ierz A rk u szew sk i inżynier, w ła ­
ściciel P ihcy  w  pow . O lkusk im  o raz w spó ł­
w łaściciel fab ryk : m o to rów  i ae rop lanów  p. f. 
„P lagę i L aśk iew icz" w  Lublinie.

W  odległości 6 kim . od  Łow icza p ro w a­
dzący au to . u jrzaw szy  idącego  środk iem  szo­
sy m łodzieńca, dał sygnał, lecz bez sku tku , 
gdyż idący  nie o b ejrza ł się. W  osta tn ie j chwili 
A rkuszew ski, sk ręc ił w  p raw o , lecz mimo to 
r  1 um kn ię to  w ypadku , gdyż idący  rów nież 
skoczył w  p raw o  i d o s ta ł się pod k o ła  s im u -
Cllodu.

tym czasem  m aszyna u ie rz y ła  o  p rzy ­
drożna topo lę  i w sk u te k  rozbic ia  się, stanęła, 
lnż. A rkuszew ski, w id ząc  zbliża jącą się  k a ta ­
strofę, zam ierzał w yskoczyć z  sam ochodu, lecz 
nie zdążył tego  uczynić, gdyż rzucony  siłą, li­
derzy! g łow ą o  d rzew o i pad ł nieprzytom ny. 
Pozosta li jadący, w yszli z tej k a tastro fy  zu ­
pełnie bez  szw anku.

P rzejechanym  przechodn iem  o k aza ł się 
głuchoniem y, F ran ciszek  S zaleniec, syn go­
spodarza ze w si Z abostow a Dużego. W  p ó ł­
to rej godziny po p rzew iezien iu  do szp ita la  w 
Łow iczu Szaleniec życie zakończył.

Ranionego inż. A rkuszew sk iego  p rzew ie­
ziono rów nież do tegoż szp ita la . S tan  ranio­
nego onegdaj by ł b a rd z o  ciężki, W czoraj zaś 
n ieco się popraw ił.

TELEGRAM?
P o  K onferencji w  L o ca m o

W YJAZD DELEGACJI.
Locarno, 18 października (PAT). Mi­

nister Skrzyński wyjechał w dniu wczoraj­
szym do Warszawy. Delegacje francuska 
i angielska wyjeżdżają w dniu dzisiejszym. 
Briand i Berthelot pojadą do Paryża sa­
mochodem.
POWRÓT DELEGACJI NIEM IECK IEJ 

DO BERLINA.
Berlin, 18 października (PAT). Dele­

gacja niemiecka powróciła tutaj dziś po 
poł. z Locarno.

Berlin, 18 października (PAT). O godz, 
5 po poł. zdawał kanclerz dr. Luther pre­
zydentowi Rzeszy sprawozdanie z rokowań 
w Locarno. Sprawozdanie trwało godzinę.

„KONFERENCJA UTRUDNIONEJ 
W OJNY”.

Paryż, 18 października (PAT). Cham­
berlain w rozmowie z korespondentem „Pe­
tit Journala” oświadczył, że rezultaty kon­

ferencji zawdzięczać należy atmosferze do­
brej woli oraz duchowi pojednawczości u- 
czestników konferencji, a zwłaszcza pracy 
dyplomatycznej Brianda. W reszcie mini­
ster Chamberlain powiedział: O c z y w i ś c i e ,  
nie była to „konferencja wiecznego poko­
ju” i nikt nie myśli spać już na laurach, ale 
bądź co bądź była to „konferencja utrud­
nionej wojny", a to już wiele znaczy.
OŚWIADCZENIE MIN. SKRZYŃSKIEGO

Locarno, 18 października (PAT). Mi­
nister Skrzyński w rozmowie z dziennika­
rzami francuskimi ośwńadczył, że jest za­
dowolony z rezultatów, osiągniętych w Lo­
carno, i że'podpisał układy z wzruszeniem, 
przeświadczony, że odpowiadają one prag­
nieniom jego kraju. Pozatem minister za­
znaczył, że osiągnięte pomyślne rezultaty 
narad' stanowią ogromny sukces osobisty 
ministrów Chamberlaina i Brianda. Soju-sz 
polsko - francuski wyszedł z konferencji 
jeszcze bardziej wzmocniony.

Paryż, 18 października (PAT). „Ac­
tion Francaise" ogłosiła kilka urywków z 
raportu Wysokiego Komisarza francuskiego 
w Nadrenji Tirarda, wystosowanego do 
Brianda z datą: Koblencja 22 sierpnia r. b. 
Zacytowane urywki charakteryzują machi­
nacje niemieckie przeciwko wykonaniu pla­
nu Dawesa. Machinacje te polegają m. in. 
na prowadzeniu kam panji wśród społe­
czeństwa w celu urobienia opinji o cięż­
kiej rzekomo sytuacji Niemiec, a zwłasz­
cza Nadrenji.

Paryż, 18 października (PAT). Wobec 
ogłoszenia w dzisiejszej porannej „Action 
Francaise" poufnego raportu wysokiego 
komisarza francuskiego w Nadrenji T irar­
da, wystosowanego rzekomo w sierpniu r. 
b. do Brianda, wydane zostało zarządzenie 
przeprowadzenia dochodzenia co do auten­
tyczności cytowanego dokumentu.

Spwi ilsitEji ta i  ffliijj:©
w M

Gdańsk, 18 października (PAT). Rze­
czoznawca Ligi Narodów do spraw rozgra­
niczenia terenu dla polskiego basenu amu­
nicyjnego na W esterplatte, Gravina, zwie­
dził w piątek cały teren na W esterplatte. 
W sobotę hr. Gravina konferował z polski­
mi i gdańskimi delegatami w Radzie portu. 
Wczoraj wieczorem hr. Gravina podejmo­
wany był przez p. Strassburgera. Jak  do­
noszą dzienniki tutejsze, hr. Gravina spo­
dziewa się, że będzie mógł ukończyć swoje 
prace w Gdańsku w poniedziałek; we wto­
rek wyjechałby do Genewy celem złożenia 
sprawozdania Lidze Narodów.

lii! Ul
Wiedeń, 18 października (PAT). Jak  

donosi „Tageblatt”, tegoroczną nagrodę 
Nobla w dziale literatury otrzyma norwe­
ska powieściopisarka Sigrid Umdset za po­
wieść pod tytułem „Krystyna Jaw randsdet- 
tcr".

K B O N IK A  
PO LITY C ZN A .

POWRÓT P. MUHLSTEINA Z LOCARNO.
W czoraj p rzyby ł do  W arszaw y  z L o ca r­

no  ra d c a  lcgacyjny  pose lstw a polsk iego  w  
B rukseli p. iMiihlstem, k tó ry  b y ł członkiem  
polskiej delegacji n a  k on ferenc ję  w  Locarno.

*
D ziś p rzybyw a do  W arszaw y  mm. S k rzyń ­

ski z pozostałym i cz łonkam i delegacji.

Gostynin*
(kor własna)

M iasto G ostynin, posiadające 160 w łó k  lasów , 
w łasn ą  rzeźn ię, elektrow nię i tartak, jeat ź łc  g o ­
spodarowanie, czego  dowodem jest 50.000 zł de­
ficytu! O byw atele m iejscy na zgrom adzeniu o d ­
m ów ili zaufania Radzie M iejskie) i  M agistratow i 
oraz uchw ałę sw oją przesia li Radzie N adzarczci 
na ręce  p. starosty, w ierząc, żc p. starosta  wy­
ciągnie z tego  konsekw encję.

Jednak ku  ogólnem u zdum ieniu, p starosta  
nie  przyjął do w iadom ości ow ej uchw ały.

N ie  przyjmując do w iadom ości uchw ały, o k o ło  
400 zgrom adzonych obyw ateli, p. starosta tern sa­
m em  pochw ala gospodarkę obecnego  burmistrza, 
a g łów ne pozycje tej gospodarki są:

1) d eficyt 50.000 zł., 2) brak w  k asie  p ien ię­
dzy na pensje dla urzędników  za październik, 3) 
nałożen ie  sekw estru  przez Skarb P aństw a na do­
chody z rzeźni, elektrow ni i tartaku za zaległe  p o ­
datki w  sum ie 20.000 zł.. 4) p. burmistrz, pobiera­
jąc z kasy miejskiej p lącę, w edług V l-ej kat. gru­
py C. zajmuje się  kierow nictw em  m łyna i torfiar- 
ni w przedsiębiorstwach prywatnych i aa  to  traci 
czas, 5) burmistrz, przed paru m iesiącam i b y ł pod 
sądem  za nadużycia i został skazany na areszt (na-

Slaia w luli
Lipsk, 18 października (PAT). Dziś od­

był się tu pierwszy kongres niemieckich u- 
czestników wojny „Reichskriegerbund". W 
związku z tern i. z. organizacja czerwonych 
żołnierzy urządziła zebranie manifestacyj­
ne w  celu zaprotestowania przeciwko kon­
gresowi. Między uczestnikami kongresu a 
uczestnikami kontrmanifestacji doszło do 
starcia, przyczem 8 członków organizacji 
czerwonych żołnierzy zostało rannych, tak, 
że musiano ich odwieźć do szpitala.

mmm fium w
Wilno, 18 października (PAT). Dziś 

przybyła do W ilna wycieczka parlam enta­
rzystów francuskich. Uczestnicy "wyciecz­
ki zwiedzali miasto, wieczorem byli podej­
mowani v/ salonach hotelu „George‘a" ban­
kietem, O godz. 10,42 w. uczestnicy wy­
cieczki odjechali pociągiem posniesznym z 
Wilna.

(Staraniem P. P. S. odbyła się w  nie­
dzielę v/ Wilnie uroczysta akademja na 
cześć towarzyszów francuskich. Przyp. 
Red.).

Sita! MfOly MHim
Wiedeń, 18 października (PAT). „Ta­

geblatt" donosi z Kalkutty: W pobliżu
miejscowości Hałifa zderzyły się dwa po­
ciągi osobowe, przyczem 20 osób zostało 
zabitych a 50 rannych.

Wiedeń, 18 października (PAT). „Neue 
Freie Presse" donosi z Rzymu: Na dworcu 
w miejscowości Bressana we Włoszech pół­
nocnych najechał pociąg towarowy na sto­
jący na stacji pociąg osobowy, przyczem 
12 osób straciło życie a około 50 osób jest 
rannych. M aszynista i palacz zeskoczyli 
z pociągu w ostatniej chwili, nie zahamo­
wawszy go, i zbiegli.

Robotncy popierajcie 
swoie pismo cod denne
■turaLnic z zawieszeniem wyroku), ale w tym cza­
sie pełnił i do dziś peta; swoje obowiązki.

Pan starosta nie brzyjmujc do wiadomości te ­
go wszystkiego, a  więc toleruje złą gospodarkę 

Czas już najwyższy rozwiązać zdekompleto­
waną kilkakrotnie Radę Miejską!

Niechaj władze wyższe wyślą komisję dla zba­
dania tych spraw, Opinja publiczna tego się do­
maga!.. Bicz.

PA TEF0NY
grają kulkę szafirową 

czysto, głośno 1 naturalnie 
£A GOTÓWKĘ 1 MA MATT

ADAM KLIMKIEWICZ
134. MarszalKowsKa 154-

UMK Dziś, 8 m. 15 wicoz.
WSZYSTKIE Sum

Program u O twarci*.
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od i-go do 7-iu złotych.
* Akademicy na zasadzie matry*
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Ruch robotniczy
Z życia partjL

W arsz, W ydział Kobiecy PPS. Dn. 20 paź­
dziernika w e witorek o godz. 7 wlecz. w sali m eta­
lowców, Leszno Nr. 53, tow. dr. Budzyń&ka-Tyli- 
ka mówić będzie o Kongresie Sooja& tycznyru w 
M arsy®. Towarzyszki' i Towarzysze, staw cie się 
licznie.,

W e w torek  dn 20 b, m.

D zielnica W ola-C zyste o godz. 6 w ! skala  
dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie ko­
m itetu  dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Pow ązkowska- O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu  dzielnicowego.

D zielnica C zerniakow ska. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się ogól­
ne zebran ie  członków  dzielnicy.

Tram w ajow a Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie kom itetu.

Kolejow a O rg. P. P . S. O godz. 7 w lokalu 
OKR., AJ. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Kolo Gazowników PPS — Ludna. O g .6 w lo­
kalu  OKR odbędzie się zebranie Koła.

D zielnica P raska. 0  godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, B rukow a 29, odbędzie się posiedzenie kom ite­
tu  dzielnicowego.

O dw ołanie. W  poniedziałek dn. 19 bm. posic- 
dzemic^W arszawskiego O kręgowego K om itetu R o­
botniczego PPS nie odbędzie się.

N a Dom Ludowy.

Od dn. 14— 17 październ ika w płynęło: T. C zar­
kow ski 10 zł., tow . Brzuski 5 zł., z  listy  skł. nr. 37 
od  tow. Barcikow skiego 114 zł., tow . Doliad 1 
obligacja 5%  Państw ow ej Pożyczki K onw crsyjacj 
na 10 zł., toiw. O drobina 5 zł.

Przez Ink. tow. Brzezińskiego: t. F eliksbrod
3 zł., t. Brzeski 10 zł., t. Papiński 5 zł., t. K arp iń­
ski Ja n  20 zł., t. Jaraszcw sk i Al. 10 zł., t. Zajdlcr 
G rzegorz 6 zł., t. Skrobiszew ski 5 zł., t. K rzem iń­
ski 5 zł„ t. S telm arski 5 zł., t. M alik 19 zł., t. P ło- 
sajkicw icz 15 zł.

Ruch zawodowy.
Posiedzenie mężów zaufania i delegatów  

z metalowych fabryk prywatnych i uwojsko-
wionych odbędzie się we w torek, dnia 20 b. 
m. punktualnie o  godz. 7 wiecz. w lokalu Zw., 
ti.L Leszno 53, z następującym  porządkiem  
dziennym: 1) Sytuacja gospodarcza a  orga­
nizacja. 2) W olne wnioski. W ejście na salę 
obrad dozwolone za okazaniem  legitymacji.

UCHWAŁY ZARZĄDU ZW. ZAW. ROB. 
ROL. RZ. P.

Dnia 6 października b. r. odbyło się w  
W arszawie posiedzenie Zarządu Gł. Zw. Zaw. 
Rob. Roi. Rz. P., na którem,. pow zięto nast. 
uchwały: .

1) Zarząd Główny poleca wszystkim człon­
kom, aby niezwłocznie kierowali do Komisji 
Rozjemczej spraw y tych obszarników, którzy, 
w brew  dodatkow em u orzeczeniu Nadzwyczaj­
nej Komisji Rozjemczej, płacą mniejsze pensje 
i odmawiają w ydania gratyfikacji.

2) Ze względu na istniejący zatarg w  rol­
nictw ie, który  nie został wyczerpany dodat- 
kow em  orzeczeniem  Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej, a przeciwnie, grozi zaostrzeniem  
się, w czasie rokow ań o nowe umowy zbio­
rowe, Zarząd Gł. postanaw ia zwołać VIII 
Zjazd Krajowy Związku przed końcem roku 
służbowego i wyznacza ten  Zjazd na dzień 
14, 15, 16 i 17 m arca 1926 r.

3) Upoważnia się S ekrctarja t C entralny 
do wzięcia udziału w  rokowaniach i cw. za­
w arcia umów na rok służbowy 1926/27. (Ro­
kow ania rozpoczną się 22 października b. r.).

4) Uchwala się zw ołać w  porozumieniu z 
Centralnym  W ydziałem  Wiejskim P. P. S. na 
dzień 8 listopada b, r. do W arszaw y Po­
wszechny Kongres robotników  rolnych, bez­
rolnych i m ałorolnych w  celu zaprotestow ania 
przeciw  frym arczeniu interesam i tej najlicz­
niejszej w arstw y społecznej w  Polsce, zażą­
dania natychm iastow ego w ykonania reform y 
rolnej i rozpisania nowych w yborów  do Sej­
mu.

W  Kongresie tym wezmą udział delegaci 
robotników  zorganizowanych i stojących poza 
organizacją, po 1 od każdej wsi' i po 1 od każ­
dego folwarku.

W reszcie załatw iono cały szereg spraw 
organizacyjnych.

Ruch feulf.-oświatowy#
Z. N. M. S. Doroczne w alne zebranie odbędzie 

się 25 b. m,  o godz. 10.30 ,rano, w  lokalu  TUR. (Je ­
rozolimska 6).

Sekrctarja t związku czynny jest iw poaicdziił- • 
ki i czwartki;, od 7—8, w Sokalu AL Jerozolim skie 
6.

O ddział W arszaw ski T. U. R. Al. Jerozolim ­
skie 6 m. 4. S ek rc ta rja t czynny od 5 — 7 p-> poi

Z ebranie Komisji Rewizyjnej. Dn. 21 b. m. w 
środę o godz. 19.30 w  lokalu S ekre taria tu  G e n e ­
ralnego TUR., W arecka 7, odbędzie się zebranie 
Komisji Rewizyjnej. Obecność tow. tow. Fużaka, 
Luzem burga, Gliszczyńskiej, Żcrkowskiego, Ka- 
Icrebskicgo bezwzględnie konieczna.

KRONIKR. I

STAN  POGODY
(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog,)

T em peratura  najwyższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 3-5, najniższa 1°; w  Zakopanem  po ­
chmurno i deszcz, tem pera tu ra  rano  6°, najniższa 
3°, najw yższa onegdaj 3°.

Przew idyw any przeb ieg  pogody w dniu dzi­
siejszym; Pochm urno, opady  przew ażnie -w posta ­
ci deszczu, nieco cieplej, zw łaszcza na południu 
kraju; słabe lub um iarkow ane w ia try  z kierunków  
zmiennych. Potem  pogoda zmienna.

Z Sekcji W spółczesnych Kom pozytorów  P o l­
skich. Z arząd Sekcji W spółczesnych K om pozyto­
rów  Polskich zaw iadam ia, iż z dn. 9 w rześnia roz­
począł sw oją działalność.

Zgłoszenia na „członków  rzeczyw istych" (kom­
pozytorów  zawodowych) i „ w sp ie ra ją c y c h (w sz y ­
stk ich  osób in teresu jących  się rozwojem m uzyki 
polskiej przyjmuje S ek rc ta rja t S. W. K. P, w  sie­
dzibie swojej, w  lokalu W arsz. Tow Muz. p rzy  ul. 
Sienkiew icza Nr. 8 te ł. 33*40. W szelkich inform a­
cji o  w arunkach  przystąpienia do S ek c ji. udziela 
S ek rc ta rja t od 11-ej d-o 1-ej. K arty  członkow skie 
dają w stęp  na w szystkie koncerty , organizowane 
przez S. W. K. P.

Polski Touring-Klub. Dnia 13 bm. odbyła się 
w lokalu A utom obilklubu konferencja prasow a no­
w opow stałego Polskiego Touritng-Klubu. Na kon­
ferencji przem aw iali: prezes klubu p. K arol Ra- * 
czyński, sek re ta rz  p. R yszard  Chełm icki i p W a- J 
cław  M ajewski, inform ując zebranych o zada- 1 
niach klubu. K htb ma n a  ce lu  rozwój ruchu tu ­
rystycznego polskiego, w ydaw anie przew odni­
ków, map, czasopism , urządzanie odczytów , bi- 
bljotek, schronisk, popieranie hotelarstw a, uzdro­
w isk itd . PTK naw iązał już k on tak t z  pokrew ny­
mi klubam i zagranicznymi. A dres: Ossolińskich 6, 
lokal A utoklubu.

Zjazd prezesów  sądów  okręgowych. W  dniach 
6 i 7 listopada tb. r . odbędzie się doroczny zjazd 
prezesów  sajdów okręgowych okręgu apelacyjnego 
w W arszawie. N a ąjazd ten  zgłoszono do  rozw a­
żenia cały  szereg wniosków d o ro s łe j  w agi O bra­
dy zjazdu rozpoczną się  o  godz. 10 rano  w dniu 6 
listopada w gabinecie prez-eisa S ądu  Apelacyjnego, 
p. L eona S ipińskiego.

R acjonalne odżyw ianie w instytucjach w y­
chow aw czych i opiekuńczych. Spraw a racjonalne­
go odżyw iania w  instytucjach w ychowaw czych i 
opiekuńczych n apo tyka  na trudności, zw łaszcza w 
zimie, gdy opał drożeje. A by tem u zapobiedz, 
m iejskie zak łady  gazowe postanow iły  przyjść z 
pom ocą instytucjom  i w prow adzają u nich kuchen­
ne instalacje gazow e. P ierw szą w zorowo urządzo­
n ą  kuchnią gazow ą do masowego odżyw iania b ę ­
dzie lcuchnia w  Insty tucie G łuchoniem ych i  O- 
oicmniałych, k tó rą  o tw arto  onegdaj uroczyście w o­
bec przedstaw icieli W ładz. U rządzenie sk łada się 
z kuchni gazowej i kotłów  opalanych gazem, w 
których sporządzany jest posiłek dla 160 osób 
dziennie. A para ty  pochodzą ze Szwajcarji.

W  Związku A utorów  D ram atycznych Polskich
odbyło się zebranie, w  którem  prócz obecnych w  
W arszaw ie członków  teg o  stow arzyszenia w zięli 
udział: p. M elchior W ańkow icz, naczeln ik  W ydzia­
łu  Prasow ego w Min. Sipraw W ew nętrznych i p re ­
zes Związku D yrektorów  Teatrów , dr. A rnold 
Szyfman. Przedm iotom  narad  było ustalenie p rak ­
tycznych sposobów  ochrony praw  au torskich  od  
w yzysku niesum iennych dyrektorów . Z darza się 
bowiem jeszcze zbyt często, że prow incjonalne 
te a try  w ystaw iają sztuki au torów  polskich, nie 
py tając ich o  pozw olenie, j nie p łacą c  należytej 
tamijemy. Z darzało  się to  naw et w W arszawie....
P, W ańkow icz przedstaw ił projekt, k tó ry  w znacz­
nej m ierze zapobieże nadużyciom.

WYPADKI.
Z nędzy i z b raku  p racy  W  M iłośnic w  ,gm. 

Okuniew ie w yrobnik A ntoni U rbański, zam ieszka­
ły we w si H ipolitow ie gm. W iązownie zażył w 
celu samobójczym dw ie pasty lk i sublim atjw e. Po 
udzieleniu pom ocy lekarskie j, U rbańskiego w 
stamie ciężkim .przewieziono do szp ita la  Przem ie­
nienia Pańskiego. P rzyczyna targnięcia się na ży­
cie — nędza i  b rak  pracy.

U cieczka i ujęcie obłąkanego. W czoraj rano 
z oddziału psychiatrycznego oficerskiej szkoły  sa ­
nitarnej przy szpitalu  Ujazdowskim zbiegł prze­
byw ający po d  obserw acją  ułan, M ikołaj M ostek 
z 27 pułku ułanów  stacjonow anego w N ieśw 'eżu. 
Zbiegł on boso i bez czapki. W  dwie godziny po  
ucieczce M ostka .złapano.

Zgon sam obójcy. 42-lełai S tan isław  B orkow ­
ski (M ylna 9), w łaściciel pracow ni szew ekiej, ka­
sjer Polskiego Związku Zawodowego drobnych 
m ajstrów  szew ckich hurtow ników , k tó ry  w celu 
sam obójczym postrze lił s ię  z rew olw eru  w  głowę, 
zm arł w  szpitalu  św . Ducha,

T ragedja narzeczonych. W czoraj o godz. 3 
pp, na cm entarzu Bródnowskim  na świeżej mogi­
le  A nastazji K raw czyków ny, la t 17, nap ił się w ięk­
szą dozę esencji octow ej F ranciszek Lemicszew- 
ski, narzeczony zmarłej. D esperata  w  stanie cięż­
kim przewiozło Pogotow ie do szp ita la  Przem ienie­
nia Pańskiego.

Zaznaczyć należy, że K raw czyków na również 
o tru ła  się esencją ootow ą — na tym że cm entarzu 
dn. 13 b. m. w  południc i nazaju trz  zmarła, zaś 
w  ub. sobotę odbył się pogrzeb. B adana przed 
śm iercią K raw czyków na zeznała, że pow odem  sa ­
mobójstwa był b rak  pracy.

Teatr £ muzyka
T ea tr  W id k i. Dziś „A ida".
T ea tr N arodowy. Dziś „Damy i huzary".
T ea tr Letni. Dziś „Pan. m inister''.
T ea tr im. Bogusławskiego. Codziennie wiecz. 

„K ąpelusz słom kow y’’.
T ea tr Polski. O statn ie  trzy  razy  św ietna „Ży­

w a m aska’4. W p ią tek  iprerajcra sztuki Sardou 
„M adam e Saos-G enc".

T ea tr  M ały, Dziś „Śmieszni kochankow ie’4.
T ea tr Nowości, Prawdziwymi sukcesem  cieszy 

się grana codziennie o pere tka  „O rłów 1’.
T ea tr Qui P ro  Quo. Codziennie 2 razy  rewija; 

„G runt się nie przejm ow ać".
T ea tr „Perskie Q ko“ . Codziennie 2 razy „Tyl­

ko dla dorosłycn '’.
T ea tr E ldorado (Hoża 29). Codziennie 2 tprzed- 

staw ienia. Dziś fpremjera: M ozajka artystyczna 
w 2 częściach: „Aj, aj!”

::o::

SPORT.
Zakończenie turnieju o puhar Tow. Eugenicznego.

Puhar zdobyw a SKRA.
W czoraj ma boisku SKRY odby ły  się końcow e 

zaw ody .piłki nożnej, mające decydow ać o kolej­
ności klubów  w turnieju robotniczym , o puhar 
Tow. Eugenicznego. Pierw sze miejsce zdobyła 
SKRA, zwyciężając Sarm atę w zaw odach s ib o t-  
nich 4:1, oraz G wiazdę 114); drugie G wiazda, trze­
cie S arm ata i czw arte  ■ Prom ień. W yniki odpo­
w iadają mniej w ięcej stosunkom  sił.

Z uznaniem  m usim y podkreślić p iękny  po­
mysł Zarządu Tow. Eugenicznego, k tó ry  w ycho­
dząc ze słusznego założenia., ic  powinno zwrócić 
sw ą uwagę iprzcdew-szystkiem na  k lasę robotniczą, 
ofiarow ało łaciny puhar zw ycięscy turnieju. Szcze- j 
gółowe wyniki brzm ią. I

S arm ata — Prom ień 10:0
przew aga drużyny tram w ajarzy osłabionej 

brakiem  kilku  najlepszych graczy.

R. K. S. „SK RA " — R. K. S. „G w iazda"
11:0 (6:0).

1-sza drużyna SKRA osiągnęła ła tw e  zw ycię- j 
stwo n a d  dużo słabszym przeciwnikiem . Mamy 
w rażenie, że zmaczna pop raw a form y drużyny 
Skry  jest sta łą ,

W Skrze d ob ra  praw a strona ataku  od środ­
ka począw szy, niezły bram karz i obrona. W  i 
G wieździe b rak  tak tyk i i s ta rtu  do płłki. Po m e­
czu w ręczenia puharu  zwycięskiej drużynie doko­
nał sek re ta rz  sekcji społecznej Tow. Eugeniczno- 
go p. Sieńko.

S. M.

Polonja — M akabi (Kraków) 6:0 (2:0).
W czorajsze spo tkanie  pow yższych drużyn, m i­

mo b łotn istego terenu , należało  do ciekawszych 
widowisk sportow ych.

M akabi — nie pokazała  nam  nic nadzw yczaj­
nego. G racze jej zbyt k rzykliw i na  boisku nie zo­
stawili ,po sobie dobrego wspomnienia.

M istrz sto licy  pokazał nam  nareszcie próbkę 
swej umiejętności.

A tak, 'którego duszą był A łaszow ski, gracz 
nadzwyczaj ruchliw y, rozum iał się, to  też akcje 
jego były  celow e i skuteczne.

Bram kam i podzielili się: Emchowicz 3, A ła- 
nzew ski 1, Loth I (z karnego) i  Butanów  I—p o  
jednej. M. K.

Książki nadesłane.
Ludwik Hieronim Morstin. W  kraju Latynów 

(Kraków 1925 str. 214).
P oeta  i żołnierz w ykorzystał tó lkoletni pobyt 

w Rzymie, aby poznać ruiny starożytnej Romy i w  
sposób poetycki je opisać. P . (Morstin jest wierzą­
cym  katolikiem j ęeigo przew odnik p o  Rzymie „w 
roku jubileuszowym" jest niotyiko religijny, afle i 
kato&dki- Z pomników starorzym skiej ku ltu ry  
wycaytuje zwiastowanie refigfi chrześcijańskiej, co 
dzieło jego pozbaw ia w  znacznej części w artości 
objelktywuo - naukowej. Może o tę  wartość nie 
ebedzi w cale  autorowi! Zakochany w  Rzymie i je ­
go pam iątkach, w jego poezji i jego życiu «,pokcz- 
nem, kreśli nam w  szeregu rozdziałów obrazy lądu 
i m orza, bogów  i ludzi, prow adzi do  starorzym skie­
go domu. do alrium  i do alkowy, opow iada o ceza­
rach i, o kobietach (w szczególności o cnotach sta- 
rorzymKkiój niew iasty) Zwiedza p. M crstm  s ta ­
rożytne Lacium z poetam i w  ręku : z Homerem;.
Wergfilhn, Horacym, Daniem. Rozdział najpięk­
niejszy to  opowieść o m orskich .podróżach „boskie­
go tu ła c z a ' O dyssa. Je s t to  książka bardzo  pięk­
nie napisana i wydana.

H. B.

Czasopisma nadesłane.
O statn i (wrześniowy) zeszyt „Przeglądu Poli­

tycznego ”, pośw ięcony jest zagadnieniu pjkfcu za­
chodnio - europejskiego. R okow ania w spraw ie 
p ak tu  są obecnie osią  polityki europejskiej. Słusz­
nie uczyniła redakcją  „Przeglądu Politycznego”, u- 
możliwiając. czytelnikom  szczegółowe zapoznanie 
się z tern zagadnieniem, przez ogłoszenie pełnej 
korespondencji w te j spraw ie rządów  francuskie­
go, angielskiego i niem ieckiego, oraz artykułów  
pośw ięconych tem u zagadnieniu. W śród artykułów  
znajdujemy (bardzo ciekawy, z dużą  inteligencją 
i znajom ością rzeczy napisany) a rty k u ł pióra Ryk- 
tena, analizę dotychczasowych rokow ań w sprawie 
pak tu  w opracow aniu p. T. Tem m era. Na artyku ł 
Ryk ten a zw racam y szczególną uw agę czytelników.

Zeszyt zam yka kronika zagraniczna, przegląd 
literatury , przegląd p ra s y .i  bibljografja.

D obór m ateriałów  i szafa zew nętrzna staw iają 
„Przegląd Polityczny" w zupełności narów ni z  a- 
aalogicznem i w ydaw nictw am i Zachodniej Europy,

R ocznik M inisterjum Skarbu. Świeżo opuścił 
prasę i u k aza ł się w handlu, „Rocznik Min. Skar­
bu za 1924 ro k '4, obejm ujący zgórą 400 stron d ru ­
k u  w ielkiej ósemki.

R ocznik podzielony został n a  dw ie części.
C zęść p ierw sza -stanowi m ałą encyklopedię go­

spodarczą, k tó ra  p o w a la  zorientow ać się w ogól­
nej sytuacji ekonom icznej tak  Polski, jak i całej 
Europy i zaznajamia czytelnika z podstaw ow ym i 
faktam i z dziedziny procesów  gospodarczych, to ­
w arzyszących dokonanej w  1924 roku  skarbow ej 
•i wolutowej reform ie.

Część druga jest właściwym Rocznikiem 'Min. 
S karbu . S k ładają  się na tę  część następujące roz­
działy: w-aluta, jjlank  Polski, banki rządow e, izby 
rozrachunkow e, m ajątek  państw ow y, długi pań­
stwow e, wpływy i w ydatki państw ow e, podatki 
bezpośrednie, podatk i pośrednie i monopole, cła, 
op ła ty  stem plow e, finanse w ojew ództw a śląskie­
go, finanse kom unalne, sta tystyka urzędników  
państw ow ych w 1924 roku,

Przedm ow ę do R ocznika napisał p. Prezes 
R ady  M inistrów  i M inister Skarbu W ładysław  
Grabski.

Unikajcie k osztow n ego  pośrednictwa  
W ażn e  dla  k u p có w  i O w ocarni!

T O R E B K I  P A P I E R O W E  
P O  66 G R O S Z Y  Z A  KG.

Torebki m ączne 68, pap ie r faM'ty 70 qroszy sp rzed a je  W arsz. M ech. 
Fabryka Wyrobów Papierow ych Nowy-Zjaxd Nr. I, telef.: 198-44 

I 1S8-26. Wysyłamy każdą ilość na  zam ów ien ie  te lefon iczne. 
Obsługa szybka. T ow ar dobry.

DRUKRRNIft

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE: AFISZE. 

ULOTKI, D R U K I  B I U R O W E .  
K S I Ą Ż K I  I BROSZURY.

PRZYJMUJEMY DO DRUKU:

ii. n scorn ki, m m .
WYKONANIE STARANNE. CENY NISKIE. 
hh Zadanie PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

■»

R O B O T N I K A "
WARECKA 7.

»*
WARSZAWA

9

H a  p a ł y
bez zaliczki

Z E G A R Y
śc ienne, zagarkl, obrączki ślubne. 

Kolczyki i p ierścionki.
Zegarmistrz GUTMACHER, 
Smocza 21 róg Dzielnej.

I*LA I KRY
o gw aran t wanem sreb rzen iu  i 
na białym m etalu, trwale, tan io  
do nabycia tylko w f i r m i e  
a )L iix e “ t J e r o z o l i m s k i e  4 .  

T e l e f o n  171-53 .______
W y sz ło  II w y d a n ie  B r o s z u ­
ry  D -ra K. W ie r u c k i.g o  p. t.
„NOWE SPOSOBY LECZE­
NIA CHORÓB INFEKCYJ­

NYCH"
(m alarji, gruźlicy, reum atyzm u, 
rzezączki, syfilisu, zapalen ia  płuc 
krupow ego, ślepei kiszki i innych) 
z praktycznym i wynikami. Naby­
wać m ożna u au to ra  po cen ie  

2  zip- za egzem plarz:
P ię k n a  2 3  m . 4 , t e l .  2 6 0 -1 0 .

Dr. KL. Wierucki
Choroby w ew nętrzne i Infekcyjne. 

Przyjęcia: 10—2 pp. i 5—7 w. 
u l P ię k n a  2 3  m. 4 , t e l .  260-10

ilLU u
PR A G A —B R  E ESK A 5tel.4M -£
Chor. skórne, w ener. m oczooich 
we 12— 1 pp. i 6—7 w. P o rada 3 z

n c łl łi tin  m odńle. • a |,a  fokow 
U aiullile pluszowe, fantazyjr 
radjo  i futrem  we wszystkich ki 
lorach 275—330. Futrzane 44 
k a s to r owe  z a m sz o we ,  z fuire 
150. N a j m o d n i e j s z e  kraty 8 
n e lu rcw e 60. W vp 'zedaż letni? 
za pc:i ceny, Br. Uukiewicz, Hi 
ża 54—2.
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